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pod redakcją Narcyza Sflssermanna.

O sąd sprawiedliwy,
W ODPOWIEDZI „DZIENNIKOWI LWOWSKIEMU".

Lwów, 13. maja.
W przedostatnim dodatku sporto­

wym „Dziennika Lwowskiego" um ie­
szczony został artykuł pt. „O zdrowy 
sąd w aporcie", podpisany literami M. 
R , a w trzech czwartych zwrócony 
przeciw dziennikarzom sportowym. 
Niewiadomo, jakie względy osobiste 
czy rozczarowania wywołały !q filippi- 
kę i to jest zresztą obojętne. Nie w szy­
stko również nadaje się do spolemizo- 
wania. Bo niema — jak się zdaje — 
skutecznej recepty na autora, który u- 
krywszy się za parawanem kryptoni­
mu, wyrzuca pod adresem sportowych 
dziennikarzy i ich pracy obelżywe im­
pertynencja w rodzaju: tupet, bezczel­
ność, ignorancja, piórem władające ze 
ro. borienda, bzdury itp. Te rzeczy w 
miarę prostackie, kwalifikują się same 
z siebie

Ale sią tam również zarzuty hera- 
ferehie i na te wypada dać krótką od­
powiedź. Pan M. R. uważa m ianowi­
cie, 'że piasa sportowa, zarówno t. zw 
fachowa jak codzienna daje „raczej ki- 
nsmffittHjramy, niż n ęcia krytyczna", że 
dziennikarze aportowi piszą o rzeczach 
na którcyh n.c rozumieją się.. I  żąda, 
przyznając, że „gruntownie można 
znać tylko jeden sport", aby praca 
dziennikarza sportowego była „pracą 
złożoną" — zapewne z fachowców po 
szczególnych działów, aby wreszcie na 
referentów sportowych pow*oływąć je­
dynie tych, którzy mogą się wykazać 
poprzednio oglaszgnaml pracami fa- 
chowemi.

Pomijając ton i poziom wspomnia­
nych na wstępie wyzwisk, które rze­
czywiście są rewelacyjne, p. M. R. n:e 
powiedział nic nowego. Sprawą, która 
go martwi i gniewa, zajmował się już 
tygodnik lwowski ,,Sp>ort“ w  szeregu 
artykułów. Ponad-to p. M. R dowiódł 
że w rea%ych warunkach pracy dziep 
nikarza sportowego nie wyzraaje się. 
Wbrew swemu .kulltowi kompetencji" 
wtargnął w dziedzinę oibcą sobie i nie­
znaną,

Prasa codzienna — bo fachowa po­
za „Stadjonem" - i „Kurierem Sporto­
w ym " w Polsce nie istnieje — rzeczy­
wiście ocenia wypadki sportowe prze- 
dewszysikiem pod kątem dnia. Ale to 
już wynika z natury tej prasy, która 
ynifsi traktować o wszystkiem i w spo­
sób dla wszystkich dostępny. Dla do­
ciekali na temat „istoty sportu" pic ma 
miejsca, tak samo ziresslą, jak niema go 
dla „istoty sztuki, teatru czy nauki. 
Muszą tu wystarczyć recenzje i notat­
ki. wszystko inne znajdue właściwe ze 
miejsce w książkach i wydawnictwach 
specjalnych.

.Pan M. R. nie wie, ż.e we wiciu, 
nawę* najpoczytiiiejszych daiesmikach

polskich trzeba wywalczać nieraz dla 
sportu kilka w ie m y  teksiu, bo ak tu­
alia polityczne czy krym inalne mają 
większe prawa. Pan M. R. nie wie, że 
we wielu dziennikach recenzent spor­
towy jest tylko tolerowany, że wymaga 
się od niego nietyłko zwięzłości i  sen- 
sacyynoścł, ale również jak najdalej pp- 
suniętej bezinteresowności. Bo publicy­
styka sportowa w Polsce jeszcze nie 
popłaca.

Z pretensjami swemi winien się 
zwrócić p. M. R. do wydawców, a prze- 
dewszystkisna do eportowej pub-ioEUO- 
ci. Od lej publiczności dowiedziałby 

>:ę rzeczy, któreby go może zaintare- 
.wwały. a napęwno oświeciły. A więc 
m towarem, który naiwpprczywiej za- 
ega półki księgarskie, jest właśnie 
porłowa literatura f cmcw a, po ją ma 
o kto czyta. A dalej, że publiczność 
ą d a  rzeczy lalikkdi, krókicL , raczej 
awet .bujd", niż „u jęć .krytycznych" 

izłowiek, któryby szedł wbrew tym u 
■odóbaniom i propagował fachowo ,,i 

-totę sporlu", przysłużyłby się dobrz- 
praw ie, a ’e m usiałby mieć sporo pic 
liędsty do stracenia. Byli zresztą j ta­

cy w  Polsce, ale zadłużywszy się pc 
uszy — ochłodli.

Pan M. R. zdobył się na pogląd 
wyjątkowa obektywmy, przyznając, żi 
dziennikarz sportowy nie może ro*n- 
uieć arę na ws^ystkiem. Ale czyniąc 
z tego, że jednak o wszystkiem piaze 
punkt aktu oskarżenia, winien był wy 
aśnić autor — gdzie są te pióra fa­

chowe? Ile ich jest w Polsce? By spor 
towcćw czynnych może lub chce pi­
sać? I wreszcie — za jaką cenę?

Pan M. R. żądając „pracy zespoło­
wej", nie zastanowił się nad tom, ani 
nie trudził się, aby spytać kogoś poin­
formowanego. A szkoda! Byłby się do­
wiedział, że ci, którzy najbardziej o- 
burzają się na „ignorancję" dziennika­
rzy sportowych, stają się głuchymi, 
uh „szalenie zajętymi", gdy ich prosić 

a artykuł faonowy, Inni, bardziej u- 
czynni, nie umieją pisać. Są wreszcie 
obok niewielu zawsze chętnych tacy, 
których pracę trzeba zapłacić. Dziwić 
-hę im nie można, ale wypada zapytać, 
kto ma m  płacić,

W rezultacie dziennikarz sporto­
wy, który musi coś napisać np. o za­
wodach hippicznych, pa których się nie 
■mą, albo ratuje $4ą wywiadem., co jest 
jczywiście półśrodkiem, albo popełnia 
ierezje, albo — o ile jest bardzo su- 

lienny — daje „kineroaitogram", co 
'da,śnię do pąsy doprowadzą p. M- R 

Fraca dztojiidfcarza sportowego jest 
i obecnych w arunkach ciężka i uie- 
ózięczna. Podlega licznym niedomn- 

aniora, które nie prędzej znikną, aż 
■a lepsze zm enią się moralne i mats- 
aćue podstawy publicystyki spofto- 
-o}. Można tej pracy pomóc, można 
■kże zaszkodzić. Pomaga się przez 
orawiecTiiwą jej ocenę, szkodzi przez 
a past Ii wo pemflety i Boba inwektywy, 

'tan M. R., o ile to tylko leżało w jego 
iłach, -próbował tej ostatnie; drogi, 1 

'ziębi temu, nora kompromitacją pi- 
nw , które mu nierozważnie udzieliło 
n-iejsca. n is gcsusiął zagadnianta ani 
n krok naprzód

A Neohay.

i Pogoń, zw yciężając R uch , s ta - 
! nie pew ną nogą w re jon ie  środko­

w ym , skąd  ła tw ie jsza  je s t d roga  do  
szczytów . A je st jeszcze w ielu , k tó ­
rzy  w ierzą w Pogoń, w  tą d aw n ą , 
s iln ą  Pogoń i czeka ją  od sw ych 
w ybrańców  p o w ażn ie jszych  su k ­
cesów i zaszczytniejszego m iejscu  
w ogólnym  tu rn ie ju  p iłk a rsk im  
Polski.

Zaw ody pow yższe odbędą się 
na bo isku  Pogoni w  n astęp u jący m  
porządku : o godz. 3.30 T o ru ń sk i
K lub sportow y — H asm onea, 
o godz. 5 - te j R uch  — Pogoń-

lotem .

Riiiia ozlsrecl) friiUit ir S ’-'sm p im
J ,rr*r*r*f 1 "j m n ’ 3

T e j n iedzieli znów  n ad arza  się 
dw om  klubom  lw ow skim  sposob­
ność podniesien ia  swego p reslige‘u 
w  oczach w łasnej publiczności. 
H asm onea i Pogoń, k tóre  ubiegłej 
niedzieli szczęśliw ie ocaliły  jeden  
w zględnie dw a p u n k ty , w ychodzę 
dzisia j w pole, by zm ierzyć sw e s i­
ły  z T . K. S. i R uchem . T oruńczy - 
cy i Ś lązacy na p ierw szy  rzu t oka 
nie p rzed s taw ia ją  się groźnie, a le  
ty lko na p ierw szy  rzu t oka, w rze­
czyw istości bow iem  obie d ru ży n y  
są n ad e r lotne, ro zp o rząd za ją  do­
b ry m  . n apadem , a  fo rm acy j łyp o - 
w ycb nie m ożna lekcew ażyć. J e ­
śli chodzi o po rów nan ie  T . K. S. z 
R uchem , to m istrz  T o ru n ia  rozpo­
rządza lepszym  n apadem , Ślązacy 
n a to m iast m a ją  lepszą tró jkę  o -  
b ro u o ą .

H asm onea i Pogoń m uszą w o­
bec lego w y jść  na boisko z silną 
w olą zw ycięstw a i g rać  dobrze już 
od p ierw szej m in u ty . W  osta tn ich  
17 m in u tach  raz tylko m ożna w y­
grać , zw ycięstw o Pogoni nad C ra- 
covją m ożna uw ażać za pew nego 
ro d za ju  „Cud nad  Pellw ią". O tem 
po w inny  obie d ru ży n y  d z is ia j p a ­
rnię lać.

W ierzy m y , że p rzy  siin e j woli 
i p rzy  a m b itn e j grze m ogą L w o­
w ian ie  odesłać gości bez punk tó w  
do dom u. Ale tylko p rzy  am b ic ji 
w szystk ich  graczy.

H asm onea, k tó ra  zaczyna te po-' 
d w ó jn ą  im prezę na boisku Pogoni, 
w razie  zw ycięstw a nad  T. K. S., 
odsunie  się od nieszczęśliw ego k o ń ­
ca 5 sy m p aty cy  je j przez k ilka ty ­
godni będą spoko jn iejsi o los sw ych  
pup ilków ,

W f p z d  P o S o n j l  d o  

C z e ?  n i & w l e ć ,
Lwów. '13. maja- 

3 -go  czerw ca w ysy ła  Polonja  
p rzem yska sw oją  d ru ż y n ę  do  Czer 
niow iec d la  rozeg ran ia  zaw odów  
rep rezen tacy jn y ch : P rzem y śl -4
Czeroiow ce, P rócz lego rozegra 
d ru ż y n a  p rzem yska d w a  zaw ody z 
najlepszem u zespołam i p iłk a rsk iem  
Czerniow iec. P ierw szy  raz  m a  d ru ­
ży n a  p rzem y sk a  sposobność zm ie ­
rzen ia  sw ych sił poza g ran icam i 
k ra ju ,

TL ko la r&twa.
Lwów. 13. maja. 

W ie lką  w ycieczkę do Ja n o w a  
w niedzielę d n ia  13 m a ja  b r. u rz ą ­
dzą Sekcja  K olarska  L. K. S. Po­
goń. W y jazd  z p u n k tu  zbornego: 
rogatka jan o w sk a  o godz. 7 rano  
pod przew odnic tw em  p. m jr . F r a -  
n ieka i o godz. 10 rano  pod przew . 
p. L. G óltingera . (C złonkow ie nie 
m a jąey  row erów  m ogą w yjechać  
pociągiem : od jazd  ze L w ow a o 7.15 
rano , od jazd  z Jan o w a  o 4.20 po- 
pol.) W  Jan o w ie  odbędą, się biegi 
ko la rsk ie  na 3, 5 i 10 kim .

Sztafe tow y bieg  d ru ży n o w y  
4s25 k im . o w ędrow ny p u h a r , ofifi 
ro w an y  p rzez R edakcję „S łow a'. 
Polskiego", odbędzie się  d n ia  28-go 
m a ja  b r. Zgłoszenia p rzy jm u je  Se- 
k re ta r ja t  Sek. Kol. LKS. Pogoń, ul. 
R utow skiego 23 I. p. w p o n ied z ia ł­
k i, ś rody  i p ią lk i od 7—9 'w iecz. do 
d n ia  25 m a ja  br.

L w ow skie T o w arzy stw o  K o la­
rzy  i M otorzystów  u rząd za  w  n ie­
dzielę d n ia  13 m a ja  b r. w ycieczkę 
tu rystyczną  do Żółkw i, celem  zw ie­
d zen ia  h isto rycznych  zabytków . 
Z b ió rka  o godz. 7. ra n o  na  pi. św . 
D ucha. W y jazd  p u n k tu a ln ie  7.13, 
pow rót około 5—6 popołudniu . Go­
ście m ile w idzian i, o raz m łodzież, 
k ló ra  m a zapew nioną opiekę. W y ­
cieczkę prow adzi k ap itan  k lu b u  p. 
B aranow icz  i p. B orodajkiew icz.

 q-----
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Sport na prowincji
PrsemySk w maju.

(Mi Bi-.;. Sezon. ytfik<..akf :i r  caltej
jwfaii. Przez ubiegłe dsrie soboty, i nie­
dziele j a a j h u m 4 r  przed publiczno­
ścią. przam faką dwukrotnie wszystkie 
em ży ry  patearskie i już po początko­
wych wynikach wyrobie sobie można 
pewien sąd o nich. Mistrz Przemyśla 
Pokraja, stanowiąca osobnq dla siebie 
klasę w  Przemyślu,, przedstawia się 
wcale dobrze. Po powrocie z Laęjt 
m arnofrawnych synów Ra-ldka, Kowal­
skiego i Sindy atakowi Polonja zespół 
w e wszystkich unjac i  wyrówuany, 
nie gorszy z  pewnością od niejednej 
itimżyny figowe-j. .Znać na drużynie je­
szcze wpra^dlEL sun zimowy, ale po 
odpowiednim treningu i zgraniu zespół 
przemyski będzie przy najmniej r w  ■ 5* 
orji najlepszym w  klasie A. okręgu 
lwowskiego. Gzy okaże się najlepszym 
także na bcfeku, to zależeć będzio od 
“uihicji, pracy i woli .zwycięstwa, cze­
go na przykład w  ostatnich ł«  wodach 
ze Spsrta, zakończeni. och słaberti zwy­
cięstwem (2:1), widać nie było.

Z  drużyn B.-Ksesowrctt najsifnicj- 
sĄłrtn jest Ruch, który braki techniczne 
potrafi skutecznie pokryć ajnbioją i 
w yirw ałoida. Piękne zwycięstwo z 
i egją 4:1 i w ytrw ała walka z kwitem, 
zakończona wynikiem 2:1, stawia tę 
drużynę, w tabeli us pisrwssem miej­
scu, D>,rbize przedstawia się również 
F t,m m  IL, która nie m ając jeszcze u- 
sUlouego składu, mimo to potrafiła, re- 
tthsgwó wyjść z  zawodów z Czuwajem 
2:2 ? Legją 1:1.

Ś w i\ drużyna młoda, *',nioma jp~ 
swym zespole jednostek wwbiltaych, 
całość jednak przedisiawis sfę nieźle, 
biąk jej jednak tremngu, co okazało 
■się w  załam aniu się drużyny1, w walce 
z Ruchem po pięjkncm zwycięstwie 
nad Hagihofem (2.1).

H a # o i  najwięcej technicznie wy­
robiony. za mało jeszcze zgrany, by 
można było sprawiedliwie co osądzić. 
Zwycięstwo niedzielne nad Czuwajem 
4.3 wykazuje, 'ze przy odpowiedniej 
pracy , m oże niejedną niespodziankę 
sprawić.

Osuwaj, ' drużyna dam-niej bardzo 
silną, przeżywa obecnie okres sfabek.' 
śęi. Gzy jest on. tylko przemijający, 
■najbliższe tygodnie- pokaiżą. Najsłabiej 
■przedstawia. się Legja, która po ojnt- 
MMMttht jej przez dawnych graczy Pó- 
lonji, pozbawiona jest zupełnie ataku, 
w całości zaś nie przedstaw ia na ra­
zie poważniejszej jednostki bojowej.

W YŚCIGI K O N N E W  P R Z E , 
M YśLU.

Prrewwśl, w - ; I i
D nia tó lun. rozpoczynaj;! się do­

roczne w iosenne wyścigi konne, 
o rganizow ane przez „P rzem ysk i 
M uJj ja zd v  k o n n e j" . K ierow nictw o 
spoczyw a w  sprężystych  rekach za ­
służonego na tem  polu  m jra  A ugu­
stynow icza.

SEZON PIŁ K A R Śil W  PRZEMYŚLI! 
(Gd naszego korespondenta.)

sżfcreg lat walczyć z zupełnym bra­
kiem zrozumienia u  miarodajnutS 
cżynników, m usiał wyłącznie wlasnc- 
mi siłami pokonywać trudności natury , 
finansowej. Tylko dzięki sfak . ju&nosŁ- 
htónt, oddanym 'ea-ią efuszą, k lnw w i u- 
dalo jBę o-becni.e .ukonstytuować nowy 
wydział, złożony z. ludzi poważnych i 
ożywionych najlepszemu chęciami. 
Jednakowoż na leży zaapeJować do oj- • 
ców miasta., by tym ludziom zechcieli 
tę ciężką pracę około podniesienia je­
dynej płaco rM  sportowej w mieście u- 
latw ić i uratować od zagłady klub, 
mający za sobą 20 lohidą. chlubną 'tra­
dycję..

fi. -
W IADOM OŚCI ZŁOCZOAYSKIE.

(Od a s a H
Złoczów, w m a ju .

Ż. K. S. — Jurnina II. 2:1 (0:0).
N a  kilka m in u t przed, końcem  
strze la  baek J a n in y  sam o nó je. za 
b ram kę, k tó ra  p rzechy la  zwyfeię.-, 
s tw o  n a  s tro n ę  Ż. K. S.

J a n in a  — S p a rla  5:2 (2:2). Za - 
w ody o m istrzostw o  A k lasy , .lan i - 
n a  p rzekonała  w reszcie sw y ch  sym  
p a tyków , że um ie g rać  i że p o p rze ­
dnie  je  i klęski b y ły  spow odow ane 
b rak iem  tren in g u , dzięki p rz y m u ­
sow em u, późnem u o tw arc iu  sezonu. 
Ju z  w d ru g ie j m inucie  gry  strzela 
J a n in a  z  zam ieszan ia  p o d b ram k o ­
wego pierw szg b ram kę ale w dw ie

m in u ty  późn ie j SparŁa w yrów nuje . 
G rę p rze ry w a  s ta le  gw izdek sędzie­
go, k tó ry  p rzeocząjąc  rękę L w o­
w ia n in a , d y k tu je  rzu t k a rn y , w yko 
rzy s tan y  p rzez S partę , W y ró w n u je  
P rzybyslaw sK i d a lek im  rzu tem  
w o ln y m . P o  p rze rw ie  bezw zględna 
p rzew ag a  gospodarzy , k tó rzy  strze 
la jjf  p rzez T h y m ę dw ie i B auera 
je d n $  b ram kę. K ilka  'energ icznych  
w ypadów  S p a rta n  n ie  przynosi im  
żadnego rezu lta tu .

S ędziow ał p . Seema-n,
„Św it".

KAPELUSZE
JO Itil  6  S  i lS i l l i
P h ilad e lH a  U. S  A.

Henry Mit i Cs Londen
dostawcy J. M. Króla Anglii 

nadeszły:

Andre
L u d u ,  r i e t  U l a n a m i  9 .

tomu.
(Od naszego korespotsieak).

Równe, w majtL 
W  niedzielę, 6. mają otwarcie se­

zonu, piłkarskiego w  Rówiiem zawoda- 
nń.j ‘(jwarzyoldemi W. jK. S. Rówsu — 
Ż K S. Hasmoaea. Równe z  w yni­
kiem 1:0 (0:0) Griatiaogól- ciekawa." 
fhtóŚDonca .lepsza technicznie. Sędzia 
pohor. Bączkowski bardzo dobry.- 

Dnia 6. maja o godz. 9.30 - odbyto 
■■ię kcąstrtnu .ącp zebranie podokręga 
wołyńskiego. Wybrano zarząd w  skła­
dzie: prezes krat. Rożek Tadeusz, s® 
krbtarz sicrż. Kochanowski, skarbnut 
p. Halperin, oraz członków: p. Fjaljt, 
Chrzanowski, W ierny i Kammerman. 
Delegatem Iwuw-dr eg Kollegjam V  
dzłów zainitsnowauy. por. Szpinćtura 
Roman

1 B 1 R

Słowa a czyny,
FO PIĘKNYCH PROJEKTACH LW ÓW  ZOSTAJĘ REZ P&YWALNI.

LwóWi 13. maja. |.śn ie teras pnerab iany . O jfe tr f̂naić- 
Z w n e  i-szeroko a jaaH n n e  n-yly za- { można % planów, roboty. unieim>żłi-

nttótfjf lwow«!*;ęsc> (K o M p tu  ^ y c 'h . f iż . t r i a s u  kąpfafe ' 'siaw-owó -ją k a y g i-
w sprawię bntiowy pływalni. W ppfr-\va^' co najauite} 2 nrie-
wypadku- ' irlą.-c za spe-rtoweg • .dą«e.
Lwowa, flsiijfc KotuiU^ że budhw.-i ■[■ 1 l-W-l zyrlązkLi' z ją. spraw ą olrzymu- 
pływal-m jest rzeczą.; najpiIateSSzą, ji jemy. od ;osób ■ i&a.h:Trasowanych eptł 
ł  ymcra-senł nietyIko, żAjPikarego rfet^d i Ae SSiejsfeiejaa Komitcta wyc.fc fis., rAA 
w tym kierunku r.śe źrebiono, ale zf- I c<x-heiał prkosirnąć .j,nrotowity raa>«e.t 
nos: się na -‘o, żo Lwów w sezanię j rc-wu Kamióskiego Aa ju is ń  i wiz*;' 
bioj&Łun pozostanie w ogólności ’jUz f:r.ą* w idęjJ, a {niecnie przeprowalĄz-U 
stŁwn (I). j tytko S>. co. kum e^B & pfcp wź.ywalho-

i« i rfc-i fow-u n ie wyklnrsa. Apel ten tuo- 
tyHio- iak »ajgui^c«j popc^eó, nio 

•\mlpiąc. ż2 ‘Komśtet "tasże zrozunńe, 
;3k id.ewłc-ścłwą. wybrano porą. Bo 
łlfecclftżffiśyić w ieorfi wspaiujałe pla­
ny, a w prż¥łyce ni s«s:zhć sezon ' —* Jo 
'jte.-.Łoś Itł^ i- Eę -ze sńrowy ra-rossądkiesn 
:• zam iast ’ pojMHu, przyr.od niewątpli- 

,w ą szkodą.

j O-lo „Ś-.7iieź',/< jest -ubeonio (wlaĄą.
a1;}*-wiosn-ę) w okrt-sm przeróbki

fflunłownej i t:ik • praniem p5pr\r̂ żotnęj 
w żóhyięni ••om-p.uŁ że dokończenia rb- 
bót aśe mogna oczekiwać przed p « )w ą  
iipca. Staw Ka^fińskic^ó'ześ — ma u- I 
•!ec. przerót-ćo-. W pmwdsie 'jest oi^hc.- ! 
psłmony wodą i od 15. maja mógłby j 
służyć ajK/powT-am lak, jak. dotąd c.-ł 'j 
-badC słu-żyl. jerlnSĘ — milsi bvć § r fS  i

-o -
G, OS bE SAMBORA.

(Od naszego..-koi-esponnfisn ta,.).
Sambor, w maju.

Życic sportowe naszego m asta o- 
igra tuczaJo oię do marnej wegetacji 
Mwóch klubów,opoTt., a to S. K, S. 
...Konma" (ki. B.) i Ż. K. S. (ki. C.ł. 
'0'becnie pozostał jedyaii S. K. S. „Ko­
roną", który jeat jedynem ogniskiem 
:ż«ś;*odIccw djącern życie sportowe .na • 
V*ej młodsieży. Klub istniejący od da­
wna, ż  yśękną ferwiycia,, rtmśiał p szm

Komuii^at L 0. K S Nr. 7.
Lwów, .IS. maja-

1) Ze sprawrjzdęó kw alifik-ocyK ^i 
iłd^M -^& le  m  G-;zy . pornipetaczaiią ‘ u 
\ę^'ga fflebyt małej ruchlhyopcj jsęS^pw  
na. 'boik^ąch. Zdarzają się wyptók-i, żo 
sęd^®-ii-10 kilkunastu • minutach sędzio- 
watn.i-ą jest już zupełme ycj^zerS iiy  fi-.

ie u1 Jjralit-jKcBfc-go • niozSollEy ddj 
jfcgłego • igłrawowanifu . swej 
Date-zy.m wynikiem tego- zmgdfeonia. jest 

hyyaiykanie się prowadzenia, g ry 'z  rąk 
sędziego, cb odbija, się -irjoiOTje na to­
ku gry, powoduje nieprzyjemne .ąijścia 
zarówno clia sędziego, jak i graczy, a 
w kanei-kwencji przynosi niepotrzebną- 
robotę referentowi dyscyplinarnemu 
K.oLlegjusn, jak i jNyckiałowi Gier i 
Dyśc. To- sarnio dotyczy i sędziów !i-

njowycn.
Pozwaląmy więc. fobić- przypępi- 

ntóć iw tern îie.i.łfe.4- /•:: oBUwR^lieni 
sódyjego. który-.plK-e.1 d ó b r*  wyw iąjać 
się z  X odan.jA, ;es? koriiep,:aiqś.ć ocłby. 
waełim co nfeinuiiej d’-*® razy w  tygod- 
jtii/ treningu, Idó-ryiby uwzględnmj 
;.ę;sfui‘y a p L - 5 0  ni'., ą™ i, dfugie, sko- 
k  w w yż i w  dal. ZarZąd sam iiie mo­
że ortranizować podobnych (mningów. 
nffiiraiS priąplp- lak h id a  obbwiązok na 
członków oddawania się ti-enmgbm .w 
kiu^feb. , które % pewnością pod tynł 
wzgi^dcin żadnych trudiKwci fefąwiać 
nie będą Jeśli wszyscy sądraowie u- 
znają za koniecziie.znajciowanię się na 
‘ awodsjch w-odległości-15—20 m. ód 
piłki, to »ro»Wfiiieją,. jj&fej pt»óy fiW '

cznej wymaga dobre prowadzenie Ur 
wodow od sędziego, a więc  i przygotują 
się nalegycie.

2) Przy stawiania, w&icfcków, na u- 
karanie graczy za jakito lw iek, wypa­
dek ^ sp o rto w e g o  zachowania" gię na 
hotsku —  nie nałoży podawać .yrymia- 
r-u kary, lecz zaznaczać ty4ko-.-omł!nio, 
np. „Stawiam  wniosek na ukaranie 
gracza X. Y. -za kopnięcie przeciwnika 
bez p i B “. Wy&śutt -Gier i Dysc. mm. 
decydować będzie o wymiar-zc, kary. 
Jedvnie w wypadku, gdy sędzia uważa 
wykluczenie gracza z gry za w ystar­
czającą karę, należy to dokładnie o- 
kreślić: Karą uważam za wy*«Krczaiąp 
cą. W sprawozdaniach podawać, nale­
ży jedynie nadzwyczajne -n ypadfci i 
zajścia. Opisywanie gry, ilość rzutów 
karnych, czas zdobycia bramek itp. są 
w sprawozdaniu niepotoąpne.

31 .Ołx)vriąkkdem sędziów jest db,ić, 
o' (»,•' by gra rozpoczynała sio puziktu- 
;Ln;:i w ;.{&ńaczonym term inie.'C zeka­
nie 25 minut jest praewi-dziaur-. tylko 
vr tym wypaduu, gdy drużyna nie sta­
wi się w całości, lecz' nigdy n ie . może 
wchddzłć w  zwycaaji Sędzia -przed grą, 
obowiązajiy jest .uzyskać od kapitanów 
drażyn spis-graczy, i:p rzy-tej sposob- 
neści wymódz na nich punktualno.roz- 
pouz-ęcie gry. Przerywanie gTy z ja- 
I: ich kol wiek powodów jesl - w. zasa^fie 
wykl-uczońe. Jedynie 'gwałtowna' 'burza, 
psująca -stan boiska,. lub obawa pobicia 
sędziego przaz publiczność, Łnóie być 
przyczyną ■przerwania zawjćsiikN,-' : lec?, 
i w  tym wypadku sędzia fitrnbs:. za nie 

•..ęjjpowtedziaiiłość • i-npisi je umieć do­
kładnie uzasadnić. Wszelkie natomtast 
przeryw ania gry na życzenie • kic-ruw- 
i-j ików sdRjjl. klubów itp. nie mogą 
5jbęp miejsca, a  sędzia, który podo.bne.- 
gq pi'2&Ić'voczer:a- przepisów dopuści s[ę, 
bodzie poojigniuty do -odpowiedzial- 
nośd.

4) Po ziożdniu egżąńfiuu. pra-klyiż- 
negjf miąii-owano na wniosek Komisji 
Egzarainacyjnej sędziami iyraczasu- 
wytni op. Daleckiogti:. Adii-mn, Galonu 
Leona, FiLeradórfą Eljańza ;. Sj-hpli&ru 
Markus;:..

Prezes Dsarz. SftlśreUirż 'Rrzyh^-ftSi.

F u z j a  P o l o n j i  z  l e g ' ? .
L - ów, 13. -ma. .i.

M iędzy Poloują. -a- w ojskow y 
Ł ogją toczą sio rokofya.nia o jfłizjc
tych  dw óch  klubów . S fuzjooow nny 
k lub . k tó ry  zachow a nazw ę Polo­
n ii, tak  ttobrzc zap isan ą  w h is to rii 
p iłk a rs tw a  rwlskiego, djrsponow ać 
będzie z jed n e j s tro n y  p ierw szo ­
rzędnym  rnatei ja te n i p iłk a rsk im , 
z d ru g ie j żaś s tro n y  o p a rty  bodzie 
o znaczne środk i techniczne.


